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1 ZŁOTY.
Prosim y o uiszczenie!

BÓG i OJCZYZNA!

1. P L A N  P R A C Y  W  IV. K W A R T A L E .

W  K ierow niku stow arzyszeń  m łodzieży  za sierp ień  i w rzesień  
czy tam y w  n astęp n y m  artyku le  tak ie  zd a n ia :

„K ażde stow arzyszenie koniecznie pow inno  m ieć ustaiony z gó ­
ry  p rog ram  pracy . K a ż d e ! ... Jeśli n ie  będziecie  m ieli p lanu  p ra c y  
to  w asze stow arzyszenie  n ie  b ęd z ie  się rozw ijało, a  jeżeli się p rzy ­
p adkow o  jakim ś cudem  utrzym a jeszcze k ilka m iesięcy, to  się na- 
p ew no  p o tem  rozleci. N a tak i los nie w olno Z arząd o w i stow . narażać.

Jak  to  zrobić? N ajpierw :
P la n  m usi być sp isany . . to  n iety lko  ogólnikow o, a le  z k a len ­

darzem  w  ręce  d ok ładn ie  ustalić, k iedy  odbyw ać się b ęd ą  zeb ran ia  
p osied zen ia  Z arząd u , obchody, uroczystości, jaki w yk ład  i k to  w y­
głosi, k iedy  rozpocząć p rzygo tow an ia  na  Św ięto  m łodzieży, słow em  
w szystk ie  w asze p race  —  m ają  być d o k ład n ie  p rzew id z ian e , o b m y ­
ś lan e  i u s ta lo n e" .

W  m yśl tych uw ag  p o d a je  Z w iązek  n a  IV. k w arta ł p lan  p racy  
w stow arzyszeniach. D otychczas p o d aw an y  p lan  b y ł b ard zo  ścisły, 
p o d aw ał go tow e tem aty  do pieśni, u rozm aiceń  dyskusji. P rzek o n a­
liśm y się, że  naw et nie czy tał go Z a rząd  i druhow ie! D latego p lan  
obecny będzie  nieco luźniejszy!

U jm ujem y go w  następu jące  p u n k ty :
1 . co m iesiąc p rzy n a jm n ie j d w a  zeb ran ia  p len arn e , w ięc do 

końca roku  6 !
2. p rz e d  k ażd em  zeb ran iem  posiedzen ia  Z a rząd u  p rzynajm niej 

n a  tydzień, n a  k tó rem  a) jest p o g ad an k a  organiz. b) sp raw y  b ieżą­
ce c) u łożenie p o rząd k u  obrad  n a  najbliższe zebranie.

3. n a  każdem  zebraniu  w ykład , jakaś deklam acja, p ieśni, sk rzy n ­
ka zapy tań .

4. T em a t w ykładów : Z  O k ó ln ik a :
1) Co stow arzyszenie m oże dobrego  zrobić w m ojej wsi.
2) R óżaniec, jego znaczenie religijne i społeczne.
3) I i 2 lis topada w  kościele katol.
4) Św. S tanisław  K ostka — w zór m łodzieńca katol.
5) P ow stan ie  listopadow e.
6 ) W  rocznicę osw obodzenia Polski — rzut oka na 6 lat w ol­

ności. Co w  P o lsce jeszcze trzeba zrobić?
N a każdem  zebraniu  przerobić jeden  u stęp  z zasad  form  kult. 

X . K uznow icza.



5) U roczystości organ izacy jne :
a) U dzia ł stow . w  czw órkach  w  procesji R óżańcow ej.
b) U dzia ł stow . w  procesji n a  cm entarz  I-go listopada.
c) R eko lekc je  d la  m łodzieży.
d) S pow iedź św . w spó lna i kom unja  n a  Św ięto  M łodzieży.
e) U roczystość św. S tan isław a Kostki.
f) R oczn ica  listopadow ego  pow stania.
g) Jasełka.
6 . Zadania Z a rząd u  i p ro g ram  jego posiedzeń :
a) p rzeczy tać  O kólnik , za ła tw ić sp raw y w  n im  ogłoszone.
b ) zbadać i u regu low ać: sk ładk i, b ib ljo tekę, zaopatrzyć na  zim ę 

O gnisko  w  opał, św iatło , d ać  do op raw y  książki, o tw orzyć czytelnię.
c) p rzygo tow ać —  udział w  uroczystościach kościelnych i n a ­

rodow ych, om ów ić Ś w ięto  m łodzieży.
d) p o starać  się o w ytw orzen ie  w  stow arz. zastępów , sekcyj.
e) urządzić kurs jeden  i drugi lub ku rsa  dokształcające .
f) p ow ołać  do  życia k ó łk a  śp iew u  kościelnego.
7. P rzygo tow ać Dzień M łodzieży ; po  porozum ieniu  z P a tro n a ­

tem  urządzić w iec rodzicielski w  sp raw ie  m łodzieży i zbiórkę n a  cele 
stow arzyszenia .

O to  p lan  i nasze zadan ia! Jaki .ogrom ny naw ał p racy  1 N uże do 
d z ie ła !

Zdania i myśli fas. tBosko: #
I. W  końcu życia zbiera się owoce dobrych uczynków.

2. CO  ST O W A R Z Y S Z E N IE  M O Ż E D O B R E G O  ZR O B IĆ  
W  S W O JE J  P A R A F JI.

P ogadanka .

U płynie w net rok  gdy  n a  ro zp isan ą  p rzez  generalny  S ekre- 
ta rja t w  T arn o w ie  ankietę , w szystk ie  bez m ała  stow arzyszen ia  n a ­
szej djecezji n ad esła ły  do kancelarji zw iązkow ej sw oje p ro jek ta , co 
k tó re  stow . m oże zdzia łać dobrego  w  sw ojej wsi. P o d aw an o  różne 
p ro jek ta . N iek tó re  stow . m oże n aw e t bezm ylśn ie nakreśliły  ich co 
n iem iara  (w idziałem  je i czytałem ), ażeby  zadow olić żąd an ie  gener. 
sekr., a  po  w ysłan iu  tychże, odetchnęły  z zadow oleniem , sądząc, że 
przez to  spełn iły  w ielki czyn  i że co się m oże, to  się n ie m usi,

Inne znow u stow . czyta jąc za rządzen ia  gen. S ek re ta rja tu  z n a ­
lazły  się w  n iem ałym  kłopocie, n ie w iedząc od  czego zacząć, jak ie  
to  d ob re  rzeczy m ożnaby  zrobić w e wsi. Sądziły , że trzebaby  pew nie  
postaw ić  kośció ł , kaplicę albo przynajm niej dom  m łodzieży. T a k  
zap ew n e  m yślały  w szystk ie  te  stow ., k tó re  z zarządzonej ank ie ty  się 
nie w yw iązały . T y m czasem  poco  nam  ta k  daleko  sięgać k ied y  m y 
n aszą  zw yczajną n ap o zó r d robną, m rów czą p racą  m ożem y w iele d o ­
brego  zdziałać, N iech k ażd e  stow arzyszen ie p o stęp u je  ty lko zgodnie 
ze s ta tu tem  i w  im ię naszych haseł, n iech dąży do  celu w edług  n a ­
kreślonych w  sta tucie  zasad , n iech w ykorzystu je  środki, służące do 
osiągnięcia celu, a  już tern sam em  m oże zdzia łać w iele dobrego .

C hciałbym  n a  tern  m iejscu nakreślić kilka uw ag co do  punk tów  
p isanych  w  O kóln ikach , jak  n iek tó re  stow . n a  nie się zapatru ją .
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/. Znieść chodzenie po nocach i weselach.
O tó ż  jak  słyszałem , a  naw et jestem  pew ny, że w k tórych s to ­

w arzyszen iach  przyszło  do  rozw ażan ia n ad  punktam i, p isanym i 
w O kólnikach, to  w szędzie m yślę najgorsze przy jęcie  m iał punkt, k tó ­
ry op iew a: zm niejszyć, a  czasem  całkiem  znieść zw yczaj chodzenia 
m łodzieży m ęskiej n a  n ieproszone w esela  i różne obigraw ki. S łysza­
łem  w  jednem  stow., p rzyszło  p rzy  tym  punkcie  do  burzy, a  jeden  
z w spania łom yślnych  d ruhów  pow iedzia ł, że o ile uchw ała tak a  za  
padn ie, to  się na tychm iast ze stow . w ypisuje. N iek tóre stow. punk t 
ten  zupełn ie  om ijały.

A  jed n ak  jest to  w adą, k tó rą  koniecznie z naszych  w si w yru ­
gow ać trzeba. W iem , że  każdy  m łody  ra d  się zabaw ić, rad  potańczyć, 
bo  i ja m łody  jestem  i z w ielką ochotą, gdy  jestem  proszony  na 
w esele, czy inną zabaw ę, idę. A le  czy to  jest zabaw a! iść kom uś 
za oknam i ha łasy  w ypraw iać, albo w ejść do izby i p rzeszkadzać 
zabaw ie, jak  to  czasem  jest, że n iezaproszonym i zastaw iona jes t p o ­
ło w a  izby, że p roszen i n ie m ają  się gdzie ruszać. A  gdy  k to  zw róci 
uw agę, gdy k to  chce w yprosić, to  zaraz sprzeczka, aw an tu ra  a  naw et 
do  bitki przychodzi. G dzieko lw iek  słyszym y, czy  czy tam y o bójkach, 
poran ien iach , a  n aw et zabójstw ach  n a  w eselach, to  zaw sze p raw ie  
się zd a rza  z pow odu  tych  n ieproszonych.

A lbo, jak  to  w  n iektórych w siach byw a, że zb iera się ca ły  o d ­
dzia ł uzbrojony w  kije, noże, n ierzadko  i w  broń  p a ln ą  i idzie z śp ie­
w em  brudnych, n iem oralnych  p iosnek  n a  w ese le  do drugiej — trze ­
ciej wsi, w  tym  jedyn ie  celu, żeby  tam  zrobić aw an tu rę  i jak  to  m ó­
w ią nalać  im, ty lko z tego  pow odu, że oni są  z innej wsi. P o d o b n e 
w ypadk i są  znane.

Na ten  tem at m ożnaby  p isać ca łe  karty . O gran iczę się jednak  
n a  tych kilku słow ach, a le  jeszcze  raz m ów ię i podkreślam , że stow . 
starać  się pow inny, ażeby  zw yczaj ten  przynajm niej ograniczyć, żeby 
do obcych w si nie chodzono.

2. {Bitki-
A  jeszcze co do  tych  bójek m ięd zy g m in n y ch  coś przykładu .
O tó ż  w  dw óch dobrze m i znanych  w siach, od  kilku la t m ło­

dzież m ęsk a  m iędzy  sobą jak ieś porachunki m iała  i ciągle szukano 
okazji, ażeby  się naw zajem  odpłacić. T o  też w  jak iś czas, gdy  się 
nad a rzy ła  okazja , przychodził®  do  starczek , n ierzadko  krw aw ych. 
N araz z końcem  1922 roku  w  obydw óch w siach pow sta ją  stow arz. 
m łodzieży  m ęskiej. O d  teg o  czasu  jakby  odm ienił. M łodzież, zna- 
la łszy  się w  jednej organizacji, czu ła się jakby  zb ra tan a  i od  tego 
czasu  kroniki gm inne żadnych  starć  m iędzy  m łodzieżą tych dw óch 
w si nie notują.

A  w ięc dążąc  do  tego, żeby  k res położyć tym  starc iom  m iędzy 
w siow ym , stara jn ly  się o p o w staw an ie  stow . w  okolicy, a już tern 
sam em  do tego  się przyczynim y.

3 . Wystawanie poza kościołem w czasie nabożeństwa.
T rzecim  pun k tem  n iechętn ie  przy ję tym , to  jak  słyszałem  jest ten

0 w ystaw an iu  ko ło  kościo ła  p rzed  i po  nabożeństw ie. P raw d a  m oże
1 to n iesłuszn ie, bo  ludzie zebrani z różnych stron  parafji, m ają  róż­
ne m iędzy  sobą sp raw y  do za ła tw ien ia  i o różnych sp raw ach  do p o ­
m ów ienia, to  też by le p rzy  tem  obchodziło  się bez obrazy  Boga, 
n ik t tak ich  w y staw ań  n ie zabran ia. A le  tam  było  w yraźn ie  zazna-
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0 w y staw an iu  n a  „g a p ę“ i różnych p rzytem  m ow ach i docinkach, 
n iestosow nych  w obecności św iętego  m iejsca i to podczas n ab o ­
żeństw a, o tóż to  jest konieczne do zniesienia.

P od  tym  pun k tem  do zn iesien ia byłoby jeszcze staw anie , czy 
s iadyw anie  n a  polu  w czasie nabożeństw a. Idźm y  w  pogodny  dzień 
św iąteczny  w  czasie n abożeństw ą do n iek tórych  kościołów , ale p o ­
co niek tórych , idźm y do bez m ała  w szystkich w iejskich kościołów , 
a ujrzym y n a  polu  siedzącą n a  opąrkanien iach , m urach, albo n aw et
1 n a  traw ie , a o ile n ie  m a gdzie siedzieć, to  sto jącą  m łodzież m ęską. 
Czyż n as  n ie w styd! sta re  kobiety , starzy  m ężczyźni. U w ażane za 
słabsze o d  n as  dziew częta  są w  kościele, a uw ażan i z tych  za najsil­
niejszych m łodzieńcy  w ychodzą n a  po le, bo im  w  kościele  m dło. 
T o b y  jeszcze nic w ielk iego  n ie było, żeby w yszli i uw ażali n a  to, 
co się dzieje w  kościele , ale podejdźm y  do  tak ich  grom ad, po d słu ­
chajm y, jak  oni się m od lą : o koniach, o robotach, o czasie, o ja r­
m arkach , b a  czasem  jeszcze gorzej, lecz lepiej o tern milczeć, bo 
nam  to  chyba w szystk im  jest znane.

N ie m ów ię, żeby tak  robili w szyscy, a przynajm niej sp o d z ie ­
w am  się że stow . chyba żadne  podobnych  w ychow anków  nie m a, 
ale że tak  jest, to  chyba k ażdy  przyzna.

W  pew nej parafji ksiądz nie m ogąc ni prośbą, ni groźbą o d ­
zw yczaić od tak iego  siadyw an ia  ko ło  kościoła, kaza ł m ury koło 
o parkan ien ia , n a  k tó rych  siadyw ano , pom alow ać m aterją  n ie p rę d ­
ko  w ysychającą .

C o było  n a  to  przek leństw ? a  najw ięcej od m łodych.
Idąc raz w  n iedzie lę  po  tym  w y p ad k u  do kościoła, podchodzę 

do jednej żyw o rozm aw iającej g rupy  m łodzieńców , a tam  p rzek leństw a 
syp ią  się jak  z n ieba.

Jeden  rej w odzący, dw adzieśc ia  k ilka la t liczący kaw aler, bijąc 
się zam aszyścię  w  piersi przysięga, że nap rzek lina  n a  tego  księdza 
ile będzie  m ógł, a  p o tem  pó jdzie  do  n iego  n a  spow iedź i pow ie mu, 
d laczego przeklinał, że tak ą  k rzyw dę w yrządził, że on po  całej ty ­
godniow ej harów ce, n ie  m oże sobie po d czas nabożeństw a siąść! 
P roszę! jak  to  nazw ać. A  w ięc człow iek zdrow y, bo cały  tydzień  
po trafi p racow ać, nie m oże w n iedzie lę  P . Bogu, od  k tó rego  całkiem  
jes t zależny, od  k tó rego  m a zd row ie do  p racy , zdrow e nogi do s ta ­
n ia  i ko lana do klęczenia, jednej m oże n iecałej godziny pośw ięcić. 
N atu raln ie  byli to  tacy, k tó rzy  w  n iedzie lę  po  połudn iu  n adsłuch i­
w ali tylko, z k tórej s trony  w iatr głos sm yczka przyniesie , a usły 
szaw szy  go, u d a ją  się w  tę  stonę, a  tam  od  ciężkiej p racy  aż się 
do  koszuli rozb iera ją  i tańczą  często  do  ra n a  poniedzia łku . W tenczas 
n ie  przeklinają , n ie m ów ią, że n iedzie la  jest n a  siedzenie. A  w ięc 
to  jest w ad ą , z k tó rą  w alczyć trzeba.

Co jeszcze dobrego  stow arzyszen ie  m oże zrobić w e w si?
4. ę ło sy  innych.

N a kursie  społ. ośw . w  B rzesku w  dyskusji po  re feracie  na  
tem a t d ruh  R usin  z S zufczyna i d ru h  M alina z C zchow a d o d ali:

1 . że stow arz. s ta rać  się pow inny, ażeby  w yrugow ać ze wsi 
śp iew an ie  w ieczoram i i nocam i, a  tak że  n a  zabaw ach  niem oralnych  
p iosnek .

2 . stow . dążyć pow inny  do zap row adzen ia  p o szan o w an ia  cu­
dzej w łasności, zw łaszcza w  salach  i ogrodach  w  czasie do jrzew ania.



3. że stow . działać pow inny tak że  i w  tem , ażeby znieść zw y­
czaj up ijan ia  się m łodzieńców , stających  do poboru.

W icesek re ta rz  okręg, druh G óra  podnosił, że stow . o ile m ożności 
dążyć pow inny  do  p o siad an ia  w łasnego  choćby skrom nego  lokalu, 
m ów iąc, że bez w łasnego  k ą ta  n igdy  p raca  żyw ym  tem pem  nie p ó j­
dzie. W zy w ał także , o ileby k tó re  stow . było  w  m ocy po rw ać  się 
n a  b u d o w ę w łasnego  dom u, żeby m u inne stów . pośp ieszy ły  z p o ­
m ocą. O tóż jak  w idzim y po le  p rzed  nam i do  p racy  w ielkie, długie 
i szerokie. P rzeglądnijm y statu t, p rzejrzy jm y pun k ta , co dobrego  
m ożem y zrobić posłane n a  ank ie tę  i nie ty lko je  piszm y, czytajm y 
i o n ich m ów m y, bo tem  tylko nasze  d o b re  chęci okazujem y, a  m y 
nie ty lko chcem y być chętni, ale i po tężn i, a p o tęg a  nasza  w  d z ia ­
łaniu. A  w ięc do działań! do czynów ! Szczęść Boże w  pom yślnej 
p racy ! G otów !

druh Koczwara.
N ad tą  p o g ad an k ą  w inna się w yw iązać dyskusja  — druhow ie 

om ów ić pow inni w szystk ie n iedom agania , co złe i d ob re  znajduje się 
w  parafji. S tow arzyszenie m oże ulegać zgubnej opinji. M usim y się 
stać czynnikiem  ładu! Co w y n a  to?

Zdania i myśli ks. Bosko:
2. Każdego dnia zbliżm y się o jeden krok do nieba!

Ożywcie wasze zebrania! Jak obchodzić będziecie Święto M łodzieży?  
‘Prosiliście o rekolekcje?

3. Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.
N a V II Z jeźd zie  d e leg a tó w  Z w iązk u  p o zn ań sk ieg o  m iędzy 

innem i uchw aliła m łodzież zo rgan izow ana w  stow arzyszeniach  n a ­
stęp u jące  rezolucje:

„U znajem y, że n iepod leg łość i znaczenie Polski zależy w  w ielkiej 
m ierze od  trzeźw ości narodu. S tw ierdzam y z ubolew aniem , że po  
w ojnie n iew strzem ięźliw ość coraz bardziej się szerzy, tak że  w śród  
m łodzieży polskiej. W obec tego:

!) p o tęp iam y  stanow czo  lekkom ylśne p o stęp o w an ie  pew nej 
części m łodzieży.

2 ) w zyw am y druhów , aby  służyli zaw sze i w szędzie p rzyk ładem  
trzeźw ości, od  k tórej zależy tak że  osob iste  znaczenie  i pow odzen ie  
w  życiu.

3) po lecam y Z arząd o m  stow ., aby  się p o stara ły  o w yk ład y  treści 
przeciw alkoholow ej i o książki tej treści, a  w  m iarę m ożności o z a ­
łożenie sekcji abstynentów ".

Co n a  to  nasi p ijacy? bitn ik i jarm aczne i od p u sto w e?
W alkę , d ruhow ie w ypow iedzm y tem  w adom , ale sam i św iećm y 

p rzyk ładem  trzeźw ości, sum ienności, porządku , k a rn o śc i! O d ro d zen ie  
wsi p rzez  nas!!

I.
2. N a  a n k ie tę  w  O k ó ln ik u  ro z p isa n ą : O  czem  p isać  w  O kól­

n ik u  o d p o w iad a ją : S tow . z Ł ysej g ó ry : chcem y, by  w  O kóln iku  
były  o m aw iane w y jaśn iane  cele, do  k tórej m ają  zm ierzać stow arz.



n.
N a  a n k ie tę  d ru g ą : J a k  zm usić Z a rząd y  s to w arzy szeń  do czy ' 

ta n ia  O kó ln ików  radzi to sam o stow . —  w yrazić nag an ę  leniw ym  
Z arząd o m  i p rzy  każdej sposobności budzić je z uśp ien ia  do czynu.

W  odpow iedz i n a  p ierw sze żąd an ia  odsy łam y Szan. stow arz, 
do  O kóln ika  d la P a tro n ató w  z tego  m iesiąca. T am  dok ładn ie  jest 
w yjaśniony jeden , jedyny cel: w y ch o w an ie  k a to lick ie  i obyw ate lsk ie . 
S tow arzyszenie z B obow ej:
O d p o w ied ź  I.

1) P isąć  a rtyku ły  zaznajam iające S tow arzyszen ia  o stosunkach  
kościoła, a  szczególnie polsk iego . 2 ) S tosunki religijno-ośw iatow e.
3) O  krajoznaw stw ie. 4) O  sporcie . 5) O  ruchu scenicznym . 6 ) O  astro  - 
nom ji.
O dpow iedź II.

A b y  zm usić Z a rząd y  i stow . do czy tan ia O kólników , po trzeba 
zak ładać sąd y  polubow ne i za n ieczy tan ie O kóln ików  w ym ierzać 
p ew n ą  karę. P rzep y ty w ać członków  o szczegółach p isanych  
w artykułach,
S to w arzy szen ie  w  G ró d k u :
O d p o w ied ź  I. P rosim y um ieszczać:

1 ) go tow y m aterja ł na  w ażniejsze obchody n aro d o w e i kościelne, 
pon iew aż Z a rząd  często  n ie m a odpow iedn ich  źródeł do  tak ich  u ro ­
czystości.

2 ) odp isy  w ażniejszych obchodów  i w y d arzeń  w  innych  stow .
3) rozw iązan ie  ciekaw szych, ak tualnych  zagadn ień  rolniczych 

(np. jak  w ytęp ić  ślim aki, k tó re  w  obecnej jesieni w  naszych  okolicach 
n iszczą zupełn ie  m łode  ozim iny).

4) c iek aw e w iadom ości ze św iata.
5) w eso łe  m onologi i p an ton im y  do p rzedstaw ień .
6 ) c iekaw sze w yjątk i z h istorji o naszym  kraju  polskim .
7) p o u czające  a rty k u ły  o przyrodzie.
8 ) w rog ie u sposob ien ie  żydów  do n as  P olaków .
9) p rak ty czn e  w skazów ki d la  m łodzieży  p rzez  u rządzan ie  oso­

bnych  kursów  d la  zarządów .
1 0 ) o rgan izow an ie  w ycieczek  k rajoznaw czych  i opisy  z tych  w y­

cieczek.
11) k tó rzy  d ruhow ie  albo  ca łe  stow . zostały  do  zło tej lub czar­

nej księgi w pisane .
O dpow iedź  II.

N ajskuteczniej m ożna pobudzić stow . do  czy tan ia O kólników  
przez uchw alen ie n a  posiedzen iu  Z arząd u  obow iązującego p rzep isy  
że najbliższe posiedzen ie  po  otrzym aniu  O kóln ika m a być p rzezn a­
czone n a  jego  odczy tan ie i że sek retarz  m a  zaraz  donieść do  Se- 
k re ta rja tu , jak ie  za p ad ły  uchw ały  n a  p o d staw ie  osta tn iego  O kólnika. 
• G ródek , d n ia  20 IX  1924. Jan Krop, sekretarz .

S to w arzy szen ie  R ad łó w .
K ażdego  m iesiąca dosta jem y „O kólnik".
W  O kóln iku  Przew . Ks. S ek re tarza  p o d a je  się różne uw agi dla 

cz łonków  stow arzyszeń , o raz obraz p racy  w  stow arzyszeniach.
Sądzim y, że O kóln ik  o d d ałb y  w szystkim  stow arzyszen iom  w iel­

k ą  korzyść, gdyby  był n ieco zm ieniony. Chodzi bow iem  o to, by 
O kóln ik  m iał ch a rak te r gazetki. — U kład  m ógłby być tak i:
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I. N ajp ierw  um ieścić pow ażny  artykulik  I lub 2.
I . N astępn ie  um ieścić p arę  korespondencji z djecezji.

III. W ierszyk  lub pow iastkę.
IV. K rótkie nauki, rady , w skazów ki Przew . Ks. S ekretarza .
Jeżeli każd y  członek  będzie o trzym ym ał z poczty  gazetkę, to 

z pew nością  będzie  ją  czy ta ł z ochotą, bo  p raw d ę  m ów iąc, p rzyjdzie 
św . n iedziela , a  do  tego  n ieraz jest deszczow nie, druhow ie są  w ów ­
czas bez zajęcia, a zam iast siedzieć bezczynnie, k ażdy  z d ruhów  
pośw ięci tę  chw ilę d la przeczy tan ia gazetki, korzystne rad y  i w sk a­
zów ki z niej osięgnie i śm ielej w ju tro  będzie  spoglądał.

P iszem y o tw arcie  i szczerze, d latego  p rosim y n ie  brać nam  za 
złe, gdyby p o g lądy  P rzew . Ks. S ek re ta rza  by ły  odm ienne od naszych.

W  naszym  stow . p ow sta ły  2 sekcje.
1). Sekcja śpiew u.

2 ). Sekcja m usztry.
W  załączeniu  p rzesy łam y  2 zło te za  O kó ln ik  za rok  1924.

Z  pow ażan iem
Franciszek Gajt, sekretarz. Franciszek Gołaś, prezes.

R adłów , dn ia  16 w rześn ia 1924.

P rzyp isek  R edakcji.

K ochanym  druhom  b ardzo  dziękujem y za m yśli w yrażone. P o ­
d zie lam y zd an ie  druhów , że po trzeb n a  jest g aze tk a  osobno d la  2 2 0  

organizacji w  djecezji. C ierpliw ości ty lko trochę, a  p rzez ten  czas 
p racow ać ca łą  duszą, szerzyć n asze  h as ła  w śród  m łodzieży ; p rzy ­
szłość nasza! Bywajcie!

3. W  T u ry n ie  w e W łoszech , podczas ostatn iego  Z jazd u  eucha­
rystycznego, w łoska m łodzież ak ad em ick a  p o stęp o w a ła  z krzyżem  
w  p rocesji i z różańcem  w ręku . A  m y? — K rzyż niesie s tarzec 
lub dziecko, za k rzyżem  idzie k ap łan , dzieci, dziew częta i starzy 
ludzie, a m y p rzed  w ielkiem i dzw iam i ustaw ieni, robim y przegląd  
całej parafji.

4 SKRZYNKA ZAPYTAŃ.
I. Pytanie: Czy stow. mogą urządzać festyny?

Odpowiedź. Z ależy  od  tego  co rozum iem y przez festyny.
Jeśli to  jes t zabawa z urozm aiceniam i, ja k : żyw e obrazy, lo-

te rja  fan tow a, w y stęp y  b łazna, w różka, ko ło  szczęścia, tu roń , p ieśni 
i tp. — to  festyn  taki — przy  akom panjam encie  m uzyki — jest d o ­
b rą  rzeczą i poży teczną

M usi jednakow oż być dobrze  p rzygo tow any  p o d  pa trona tem  
ludzi starszych  i za  dn ia  się skończyć. Jeśli to  jest zab aw a p o łączo ­
n a  z bufetem  (napo je  alkoholow e), tańcam i, p rzeciąga się w  noc — 
to tak ich  festynów  n a  żad n e  cele pożyteczniejsze (dzw ony, m alow a ­
n ie  lub b u d o w a kościo ła) u rządzać  n ie w olno!

II. Pytanie: Co zrobić ze starszymi druhami, którzy  się p o ­
żenili?

Odpowiedź. Do stow . na leżą  sam i kaw alerzy  jako  członkow ie 
czynni. Ż o n a ty  pow in ien  na zeb ran ia  uczęszczać, jako  członek  w sp ie­
rający.

Lecz z tem  łączy  się w ażniejsza sp raw a.
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P otrzeba starszych  druhów , zorganizow ać, czyli w ytw orzyć n a d ­
bu d o w ę organ , k tó rab y  była łącznikiem  m iędzy starszem i a m łodem i.

O  tej n ad b u d o w ie  m yśli Z w iązek .
III P y t. J a k  z a ra d z a ć  na jw ięk sze j bo lączce , b rak o w i lęk a li 

w y g o d n y ch ?
O dp.: Z ap e w n e  — najlepszą  rzeczą byłoby  m ieć w szędzie

w łasn e  dom y. K ilka tak ich  pow stało .
W  O lszynach  p o w sta ł s ta ran iem  i kosztem  praw ie  sam ego 

ks. P roboszcza — w  R zezaw ie budu je  swój dom  m łodzież — W  
M okrzysce m yśli w ykupić s ta rą  karczm ę i przebudow ać.

Z w iązek  m a tę  sp raw ę n a  oku. Z arząd , druhow ie, w inni s ta ­
rać się o to, by  jak ie  tak ie  w łasne „O gnisko" m ożna założyć.

W  S trzelcach W . w ynajęli sobie druhow ie dom  osobny i są 
p an am i u siebie.

G dzieindziej p rzy  now ych w ikarów kach  dobudow uje się izbę 
obszerną (tak  jest w  O kulicach).

G orliw ość P a tro n a  i zapobiegliw ość czynnego Z arząd u  dużo 
m oże zrobić.

D o dyspozycji są  sa le  szkolne. Jest na  to pozw olenie. N ależy 
porozum ieć się z k ierow nik iem  szkoły. O czyw iście, n ie zostaw ia się 
ch łopców  sam ych, o ile nie są  do  kulturalnego zachow ania w drożeni.

Zdania i rady k$- Bosko:
Odwagi, moje dzieci! Oddajcie się wcześnie na służbę Bożą, 
a wtedy serca wasze będą zawsze zadowolone i doświadczycie, 

ja k  słodką 1 miłą jest rzeczą służyć P. Bogu.

Jaki wpływ macie na wieś? C zy z  druhami przy wojsku i We Francji 
utrzymujecie kontakt? Ilu jeszcze w waszej wsi można pozyskać 
do Stowarzyszenia?

5 . O G Ł O SZ E N IA .

!. Jeszcze nie w szy stk ie  sto w arz . p rzysła ły  po jed n y m  Z ło tem  
za  O k ó ln ik  1924. N ie w styd  to  Z a rząd , żeby  za darm o brać i czytać, 
a  n ie pom yśleć, że jed n o  w ydan ie  O kóln  kosztu je  Z w iązek  105 Z ł.! 
R uszcie się prezesi i skarbnicy!

2. P iszem y o ku rsach  w  p lan ie  n a  p ierw szej stronicy. Jedną 
z w ielkich naszych  bo lączek , to  — n iepo liczone b łę d y  w  p isan iu . 
D ruhow ie zabierzm y się do pracy! U czm y się w ieczoram i p isać k a ­
ligraficznie. P o p ro śm y  ks. P a trona , czy p an a  nauczyciela , chętn ie 
nam  dopom oże, spo rządzić  sobie p isow nię najnow szą.

3. W e w rześniu  odby ł się s ta ran iem  P a tro n a tu  stow . w A po- 
linarach  dw udniow y kurs organiz., w  k tó rym  b ra ły  udzia ł stow arz. 
z A polinar, Z ab rn ia , Borowej, Ż d za rca  oraz  d ruhow ie z W oli W ad . 
razem  było  ich 6 6 !

O prócz refera tów  organizacyjnych w ygłosił p o g ad an k ę  o pszczel- 
n ictw ie ks. kan. P adyku ła . D ruchow ie bardzo  chę tn ie  b ra li udział 
w ćw icżeniach i karn ie  się sp raw ow ali! Z a  kurs dzięki Przew ielebn. 
ks. P roboszczow i, sto w arzy szo n io m  — uznanie.

4. W szędzie  słychać u tysk iw an ia  n a  b rak  sal n a  zebran ia. 
W łasn e  O gniska jak iś czas m uszą i pow inny zastępow ać sale  szkol­
n ą  n a  użycie, k tó rych  m am y pozw olenie.



Cóż, k ied y  druhow ie nie kulturaln i n ie dorośli jeszcze do p o ­
rządnych  sal, a zachow ują się tu  i ów dzie w  szkole, jak  dzikusy 
z A fryki!

Słyszę, że w yłażą  z nogam i n a  ław ki, m alu ją po ścianach, b a ­
zgrają p lu g astw a  na m apach  i ścianach, drzw i rozbijają i szyby, ła ­
m ią i n iszczą szkolne urządzenia , jak  w andale!

W styd , żeby1 m łodzieży, m ającej być w zorem  m łodzieży całej 
parafji, n ie m ożna n a  ty le zaufać, żeby zd rad za ła  tak ie  dzikie insty- 
k.t,a '.! zaraz żan d arm a trzeba n ad  w am i postaw ić? N a to  z a p isa ­
liście się do S tow arzyszen ia, żeby plam ić w ielką  i szlachetną o rga­
n izację? G dzie jest Z arząd , gospodarze, sal i ra d n i1? D laczego takich 
dzikusów  znoszą w s w o je m  gronie!

L ecz inna rzecz, najlep iej byłoby m ieć w łasne O gnisko, w łasny 
dom , choćby jed n ą  izbę! M yślcie, kochan i d ruhow ie  o tak im  dom u, 
w ynajm ujcie, by le było sw oje. G dzie już to  zdobędziecie , obow iąz­
kiem  w aszym  będzie, O gnisko  to  p iękn ie  i czysto  u trzym ać, żeby 
było  ch łopcom  m iło w  niem , nie ty lko w  n iedzie le  przebyw ać, ale 
tak że  i w  dzień pow szedni, w  długie w ieczory jesienne i zim ow e.

O to  jak  p isze o tak im  O gnisku  „K ierow nik" z w rześnia:
O gnisko  m a być drugim  dom em  rodzinnym , w  k tó rym  skup ia  

ją się członkow ie celem  nauki, rozryw ki, godziw ej zabaw y. T o  sło­
w o „O gnisko" m ieści w  sobie coś jasnego, p rom ieniejącego  naokó ł 
siebie radość, w yw ołującego pogodny  uśm iech n a  tw arzy . O gnisko 
to  p u n k t zborny, w  k tó rym  sp o ty k a  się m łodzież, ażeby  p row adzić 
zbożną p racę  n a d  w ykszta łcen iem  sw ego charak teru  —  O gnisko, to 
m iejsce, w  k tó rym  n ieraz  toczy  się ożyw iona rozm ow a n a  tem at 
p racy  d la  innych, pchn ien ia św ia ta  n a  no w e to ry  — ognisko, to  śro ­
dow isko, w  k tó rem  m łodzież, p e łn a  zapału , św iadom a sw ych sił, ce­
lów  i ideałów , dąży  w  m yśl M ickiew icza do  serdecznej przyjaźni. 
W p ro w ad za jąc  w  czyn s ło w o : jednością  silni, rozum ni szałem  — ra ­
zem  m łodzi p rzy jaciele". O czyw iście m uszą w  O gnisku być dyżurni, 
ce lem  u trzym ania  porządku! M usi w  O gnisku  być m iło, czysto , ła ­
dn ie  i ciepło. Co n a  ten  tem at p o stanow im y?

5. G o tow e b ib ljo tek i ru ch o m e  d la  s to w arzy szeń  (50 stow .) są 
zaraz do  odebran ia  w  Z w iązk u  n a  w arunkach  p o d an y ch  w  p o p rze­
dnim  O kóln iku . Z a p e w n e  już rozbudzili się śp iący  b ib ljo tekarze  i ży­
wo upo rząd k o w aw szy  bib ljo tekę, w ypożyczają książki.

6. W  S e k re ta r ja c ie  Z w iąz k u  są  do  nabyc ia  za raz : v
G otow a książkow ość d la  Z a rząd ó w  (7 zeszytów ).
M aterja ły  do p o g ad an ek  b ardzo  zajm ujących.
S ztuki d ram aty czn e  w eso łe  i pow ażne (do  w ypożyczenia).
S ta tu ty .
R o ty  C harixla, X . K uznow icza: Z a sa d y  kulturaln. form  tow.
X . A d am sk ieg o : Jak  zak ład ać  stow . m łodzieży.
K siążeczki d la  zastępow ych  i inne druki n iezbędne d la  Z arz.

N a  Ś w ięto  M łodzieży  są  do n ab y c ia :
Z b . T o p ó r: „P osądzony" now a sztuka dram at.
X . W alczyński: M sza po lsk a  na  d w a  głosy  i p ie śn i o św . S ta ­

nisław ie K ostce.
Z b . T o p ó r: Św ięto  M łodzieży — K om pletny  m ate rja ł do  w ie­

czornicy n a  cześć św. S tan isław a K ostki (w ykład, 
deklam acje, żyw e obrazy, p ieśni i t. d.)



to

W . A lp : „D o w iększych ja  rzeczy został s tw orzony" szt. dram .
Z b. T o p ó r: „D w aj bracia" sz tu k a  dram .
O prócz tego  w  S ekre tarjacie  o tw arta  jest czytelnia dla druhów , 

i znacznie pow ięk szo n a  i urozm aicona. Biuro o tw arte  p rzez cały  ty ­
dzień. Spry tny  i dobry  druh  m łodzien iec w  w olnym  czasie przyjedzie 
n a  k ilka godzin, p rzeglądnie sobie  czytelnię, n iejedno  zanotu je  sobie 
a  ślam azarny , n ied b ały  będzie w  dom u zastępow ał, ze w szystk iem i 
się kłócił i w  nosie d łu b a ł... Sto, chyba tak ich  n ie b ę d z ie .. .  A  m oże?

8 . W  S zk o le  ogrodn iczej w  T arn o w ie  są do nabycia  drzew ka 
ow ocow e 4 letn ie z k o roną  g ru sze  i ja b ło n ie  po  3 Z ło te .

9. U k aza ła  się now a sz tu k a  dram , X . W ł. B udzika, p o d  ty tu łem : 
„S p e łn io n e  sn y “ , osnu ta  n a  tle biblijnym  o Józefie Egipskim . N ad a­
je  się do S tow . m łodzieży. Z am aw iać  m ożna w  biurze Sekr. Z w iązku .

10. P o w sta ły  now e stow . w  D obre j (w itam y serdecznie) w  M u­
szyn ie  (nap iszcie  co chłopcy), w  Ż d za rcu , D ulczej w ., Ż a ró w ce  
dzielne chłopy, 90 ich stanęło  do pracy).

11. K urs ogrodniczo-pszczelarski odby ł się w  T arnow ie. Brało 
udział 30 druhów !

6 . SE K R E T  A R  JA T  Y  O K R Ę G O W E  P R A C U JĄ .

1. Stow . M łodzieży w  S trze lc ach  w ielk ich . S tow . zosta ło  n ie ­
daw no  p rzez p. O leksów nę zreorgan izow ane. M aterja ł bardzo  dobry. 
D ruhow ie p rzew ażn ie  w  średn im  w ieku  od 16 do 24 lat. D uch dobry.

8  w rześn ia  odw iedził ks. prof. O p o k a , sekr. o k r ,  w ice-sekr. 
okr. d ru h  G ó ra  S tow . M łodzieży w  G osprzydow ej. S tow arzyszenie 
zgotow ało  im  ow acyjne przyjęcie. B ardzo dzieln ie p racu je  tam  p. 
kier. szkoły, p row adząc chór śp iew ack i n a  głosy, i u rządzając  różne 
pogad an k i i odczyty. M aterja ł dobry. D ruhow ie m ieszani i starsi 
i m łodzi. D uch dobry.

Ks. A. ^ogóż

Jak Jędrek Szklarz jeździ! po Włochach.
II.

— S traszn ie c iekaw e rzeczy  p ow iadacie  — w trącił k toś ze słu­
chających, ale cóż było  w  tych  W łochach?

— D ow iecie się, ho, ho, dow iecie się n iem ało , ino b ąd źcie  
cierpliw i. T o  dop iero  p ocątek . N a cem  ja  to  stanął?  A ha, jak  m y 
do hotelu  pośli. N o nic, w  hotelu  jak  w  hotelu. J a  się p lątał, kanych  
m ógł, a  p an  się go tow ieł do drogi. K azał se lokaja  przyw ieść, coby 
m u bieliżnę p o u k ład a ł —

— A  od  cegoz-eście w y byli?
—  Ja by ł tak  — w ięcej od parad y . Bo p o tem  sam  mi p o w ie­

dział, jak  m y się juz spoufalili ze sobą, ze m ie p rzy ją ł do służby 
la tego , zech m iał góralsk i strój n a  sobie, coby sie ze  m ną niby po  
W łochach  p rzekazać, jak o  ze  to  jego cłek  jest, a  tak i sium ny. M iał



tyz postanow ien ie  ożenić sie k a  bogato , jakby  się trafiło, to  m usiał 
m ieć, jako  cłek  ze ślachetnego rodu , choć jednego  ze służby n a  p o ­
kaz. A  juzby ta, n iechw alęcy  sie, lepsego  n ie nalazł.

— No dyć, n im a w am  co pedzieć... J a k ż e  dalej z tym  panem ?
— Przenocow ali-m y w  hotelu, i ran iu tko  no m orze.
— Jak to , n a  morze?...
— No n a  okręt, n iby na sif po  naskiem u. S traśn ie  w ieldzaźna, 

m achina, kościół by  n a  niej m ógł stanąć. Dzieli się na  dw ie klasy: 
po  jednej stronie siedzą lepsi, po  drugiej zaś pośledn iejsy  naród . Ja 
by ł po  tej lepsej stronie. Z araz , jak  m y ino rusyli, s tan ą łech  se p rzy  
p o ręcy  i nie m ógech sie dóść napatrzyć. Jakby  w am  to przedstaw ić... 
to ta k  w iecie, jakby  n a ten p rzy k ład  ca łą  dolinę now otarską  zalała, 
cego B oże n ie daj, w oda, a  m y po  niej z tą  cha łupą  płynęli...

— T o  m usi być strach!
—  No zaś tak iego  strachu  nim a, bo n a  okręcie  śm ielej. A le 

zaw dy  niepew niej, niz n a  lądzie. W n e t m y odjechali tak , ze n ika 
brzegu nie było  w idać, ino n iebo  i w oda...

—  Ej Boże! szepnął sąsiad .
— W iate r dm uchał od  zachodu , to  się zgurby n a  w odzie tw o ­

rzyły i okręt się kołysał, az sie n a  w nętrzu  n iedobrze robiło . Pocę- 
ły  się w e w odzie p okazyw ać rozm aite  w ieloryby...

— Jakież to  w ieloryby?
— S trasne potw ory. P łynęły  za okrę tem  i oździaw iały  pasce- 

ki, jak  o tch łan ie ciem ne — jakby  cekały  no, rychło  im co w padnie . 
Ja sie tyz cofnął, bo coz b ęd ę  P an a  Boga kusił, i zblizyłeeh sie  ku 
środkow i. A  tu  tym casem  kielkoro  ludzi zachorzało  n a  ta k ą  słaboś, 
co sie m orska choroba nazyw a. U patru je  m ojego p a n a  — a  ten  n ie ­
bo rak  tyz. N asełech  go lezącego w  takiej m izerji, ze m i sie az  zal 
zrobiło. I w styd  m ie było p rzy  ludziach, bo straśn ie  nie po pań sk u  
b ied o ta  w yglądał. S iad łech  n ad  nim  i m yślę se : „Jak m i tyz  n ieb o ­
rak  zam rze... uchow aj P an ie  Jezusie..." A le ' p rzecie  d a ł P an  Bóg, 
ze p syse ł pom ału  do  siebie. J a k  m y do W enecy i do jeżdżali, to juz 
był ca łk iem  zdrow y.

— K anyz to  ta  W enecja?
—  Jakże w am  pedzieć... w e W łochach, ale jesce na  m orzu... 

M iasto takie, jak iego  n a  św iecie  nim a.
— Jakże, to  n a  morzu?...
— N o n a  m orzu  tak  stoi, jak  inse n a  lądzie. Z am ia s t ulic. 

to w oda, i zam iast fiakrów , to  łodzie  po  m ieście jezdzą.
— T o  dziwy...
— M nie tyz sam em u cudno  było, jak  oni to  zbudow ali, ki 

dyabeł im  dopom ógł, bo to  przecie n ie  n a  człow ieka patrzy , choćby 
i nie w iem  kielo m iał rozum ów .

— T o  tam  n iebezp iecno  być m usi, jak  dyabeł fundam en ta  kładł.
—  No, ale juz pośw ięcane. K ościołów  tyz k ie łka  stoi...
— Byliście w  którym ?
B yłem  w e w sićkich praw ie, bo  mój p an  był straśn ie  nabożny, 

żadnego  n ie  w ym inął, coby n ie w stępie. Z aw d y  nosił p rzy  sobie 
cyrw oną książkę do m odlen ia i m odlił sie z te  książki p rzed  k a ż ­
dym  praw ie  on tarzem : czasem  d a ł mi ją  n a  m ieście, cobych niósł, 
a le ja  n a  nie nic ni m ógł zrozum ieć, bo po n iem iecku by ła  durko- 
w an a  i jakiesi n iem ieckie obrazki w  niej by ły : p rześlab izow ałech



ino n a  ok ładce jedno  W yraźniejse słow o: B ae-dec-ker; a le  tyz n ie  

w iem , co m iało oznacać.
K ościoły tam  bogate, ze sam ego m arm uru  staw iane. Jest tam  

jed en  kościół, p o d  w ezw aniem  św. M arka, co ani opow iedzieć  jego 
w spaniałości. Co ino kan y  p ioknego, to  zw ieźli n a  ten  kośció ł — 7 i t a ­
ki aze  ciężki od  tych bogactw . A  n a  w ierchu m a trzy  ban ie , znow u 
tak ie  letkie, jakżeby  żyw cem  z p a jęcyny  były  w ydm uchane.

A le n ie ino kościoły, bo i p a łace  w sićkie tak ie  stro jne. Nic ni- 
m a, żadnego dom u, coby pop ro stu  tak  był postaw iony, jak  w sądy 
u  nas po  m iastach , ino n a  każdym  jak iesi w ydziw y, ze się n ap a trzy ć  
tem u n ieurada.

T o  w e dnie. A  cóz dop iero  w iec ó r! ... Jak  pozaśw ieca ją  elekty- 
kę, jak  się to  w sićko olśni, poozłaca , jak  te  św ia tła  p o w p ad ją  słu ­
pam i w e w o d ę —  tak , ize cało m iasto, w idzi ci sie, n a  ognistych 
słupach  zbudow ane — jak  do  tego  jakieś pokusy  d y ab e lsk ie  zacną 
grać i śp iew ać  różnie n a  jakichsi m ostach  p ływ ających , poub ieranych , 
w g ierlandy  — to się w id z i: raj n a  z iem i... A ni tak iego  snu cłow iek 
zw ycajny  za  życia m ieć n ie godzien.

Ja tez pan u  m ojem u w ydziękow ać ni m ógł, ize m nie zab ra ł ze 
sobą. C złow iek-by życie zezył i nie w iedziałby, ze tak ie  cuda  dziw ne 
są  n a  św iecie.

N ie dziw ota, ze tam  p anow ie  zew sąd  przyjeżdżają. I w  ty m  
czasie, k ie  m y byli, było  ich tam  dość; najw ięcy  niem ćów . P an  mi 
pow iedzia ł, ze  po  ślubie m łode  państw o  zw ycajnie tam  p rzy jezdza.

Jednego razu  pojechaliśm y oba z panem  n a  łó d ce  n a  m o rz e . . .  
P o  d rodze spotkaliśm y tyz łó d k ę  — pozieram  i w id zę : siedzi w  niej. 
dw oje  ludzi starych, m oże koło  siedem dziesieci roków , albo w ięcy, 
O n  se drzym ie rozkośnie, a  ona pońcochę robi. G ondoler w iosłuje, 
zw olna — i tak  ja d ą ...  P okazu ję  ich pan u  m ojem u i pow iadam . 
„Ci tyz p ew nie  p oślubną  jazd ę  odpraw iają , ino się n ieco spóźnili" 
P an  m ów i: „M iem ce". — „A le to  jakiś" — rzek ę  — ucćiw u ten  mie- 
m iec. O biecał jej w idać p rzed  ślubem , ze ją  p o  W łochach  obw iezie  
—  coś przeszkodziło , p o tem  p ew n ie  p rzysły  dzieci, trza  je by ło  w y ­
chow ać— tak  m inęło  la t śtyrdzieści — i te raz  ją  obw ozi, jak  p rzy ­
obiecał. Ino trochę zap ó źn aw o .. “ P an  sie śm iał m oim  słow om , bo 
coz m iał insego robić. Już m y sie tyz p om ału  poufalili ze sobą. No, 
n ie  cud  — zaw dy  m y razem  chodzili. Ino jak  m y śli po  m ieście, to  
się za  m ną p rędzej niz za nim  obzierali.

N a dzisiok tyła.
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